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1. Simone
Obudził ją zimny wiatr. 
Skąd się wziął zimny wiatr? 
I czemu jest tak twardo? 
I czemu ona jest tu, gdzie jest?
Gdzie w ogóle jest? 
Co ją uwiera w plecy? 
Tyle pytań, tak mało chęci żeby uzyskać odpowiedź… No bo jak jest tak zimno to po co komu chęci. Zwinęła się w kłębek i leżała dalej. Coś ją jednak tknęło. Skoro jest tak zimno, to czemu by nie wstać i nie poszukać czegoś cieplejszego? To niegłupie. 
Wstań. 
Chyba jej się nie chce.
Wstań bo zamarzniesz. To, że leżysz na ziemi i jest ci zimno to nie jest normalne.
 Dotarło to do niej. Wstała.  
Bardzo powoli otworzyła oczy. Ze zdumienia poszła o krok dalej i szybko usiadła, co poskutkowało pulsowaniem w głowie. Moment. Poczekała, aż zawroty i ból ustaną. To, co malowało się przed jej oczami, było żywym koszmarem każdej cywilizacji. Zamarznięte wieżowce, drzewa, mury. To, na czym leżała, było zamarzniętym oceanem, widziała nieruchome ryby. Targający nią wiatr dookoła. Ukryła twarz w dłoniach, może to zniknie. Ale nie, przecież to zimno. Okryła się płaszczem i zwinęła się mocniej. Cały czas coś jej pod płaszczem przeszkadzało, ale to później. Co się stało. Wszystko, co było dookoła niej, wyglądało tak, jakby jakaś nagła fala mrozu i zimna ścięła świat w ułamku sekundy. Jakby klimat nagle się zmienił. Straszne. Skąd ja się tu wzięłam? 
 Nie pamiętała, co było przedtem. Nie pamiętała, jak się nazywa, ile ma lat, kim jest. Wiedziała, że jest w bardzo zimnym miejscu, o którym niewiele jej wiadomo. Wstań i idź. Tylko w ten sposób będziesz mogła przeżyć. O ile masz jakieś szanse. To ciekawe. Skąd tyś się tu wzięła? Brr. No idź. 
Na drżących nogach udało jej się dźwignąć. Owinęła się szczelniej płaszczem i poszła. Wiatr dął jej w plecy, więc miała sprzymierzeńca. Włosy latały wokół głowy, ale nie przejmowała się tym. Idź, dobrze ci idzie. Brzeg nie jest tak daleko, szybko ci pójdzie. Miała rację. Nie była daleko. Do brzegu dotarła raz dwa. Gorszą wieścią było to, że w zamarzniętym mieście nie było lepiej. Ciepło miała dostarczyć sobie sama, ale jeszcze o tym nie wiedziała. Ćśś, dowie się później. Na razie dajmy jej przywyknąć do tego, co widziała. Płaszcz dawał jej marne schronienie, ale przynajmniej świadomość tego, że ma się czym osłonić, była pocieszająca. Dotarłaś. I już. Teraz poszukaj. Tylko czego? Mózg ci odmarzł? Ciepłego miejsca. Coś musisz ze sobą zrobić. Szukaj. Skręciła w pierwszą lepszą ulicę. Budynki były całe ścięte mrozem. Gdyby wyszło chociaż na chwilę słońce, wszystko zaczęło by błyszczeć. Z parapetów zwisały sople lodu, okna były srebrne i puste. Ani śladu jakiegokolwiek życia poza nią. Jakby ludzie wynieśli się stąd w przeciągu paru sekund. 
Ogarniały ją pewne wątpliwości co do tego, czy przeżyje. Ulica, w którą weszła, wyglądała tak samo jak pozostałe, które mijała. Skręciła w następną. Pudło. Następna. Nie, też zły wybór. Szlag by to. Co tu jest oprócz tych wszystkich skutych rzeczy? 
Moja droga, to jest Twój punkt początkowy. Co to jest, niedługo się dowiesz. Skręć w tą po prawej. Co prawda nie widzisz, jak się nazywa, ale to nieważne. Skręć. Tam się coś świeci. Światełko w tunelu? Idź nie przejmuj się, tu pociąg by zaraz zamarzł. Poszła w prawo, za światełkiem. Światełko okazuje się światłem, wydobywającym się z jednego z budynków. Otulając się szczelniej płaszczem, weszła do niego i wspięła się po schodach. Towarzyszyły jej sople, błyszczące od lodu ściany, kruszące się mury. Stopnie skrzypiały pod jej ciężarem. Kiedyś musiały być drewniane. Na półpiętrze było lustro. Stanęła naprzeciwko i obejrzała dokładnie osobę, która się w nim pojawiła. Była całkiem ładna. Uśmiechnęła się do siebie. Długie, brązowe włosy, lekko spiczaste uczy, jak u elfów. Wydawała się sobie całkiem dostojna. Miała proste rysy, pełne usta i była niemal chorobliwie blada. Może jesteś chora. Biorąc pod uwagę temperaturę panującą dookoła, jest t niemal pewne. Zobaczyłaby, co ją tak uwiera  pod tą pelerynką, ale nie chciała ryzykować udzielenia  losu rzeczy naokoło niej. Pociągnęła nosem i ruszyła w górę. Źródłem światła znajdowało się za uchylonymi drzwiami po prawej stronie. Siąknęła jeszcze raz i drżącą ręką w czerwonej rękawiczce pchnęła je.  Światło otoczyło ją ze wszystkich stron. Na środku pokoju unosiło się coś niesamowicie jasnego. Oślepiającego. Zmrużyła oczy. Coś ją pchało, żeby to dotknąć. Hipnotyzowało. Dotknij. 
Nie dotykaj.
 Wyciągnęła rękę. Dotknij.
Nie dotykaj. 
Dotknęła.  




2. Simo

Jaskinia, w której stał, była ciemna i duszna. Z niewielkich otworów w ścianach sączyło się światło. Włosy lepiły mu się do czoła, a niesforny lok zrobił się bardziej zakręcony. 
Zgroza. Gdzie ja wylądowałem? 
Zrzucił płaszcz; cały się lepił od potu. Miał na sobie ciemną koszulkę i podobne spodnie. Nie pamiętał, jak się tu znalazł, nie wiedział, jak się nazywa i skąd jest. Od czasu przebudzenia bolała go uparcie głowa. Chciało mu się pić i ciężko oddychał. Potrafił sobie pomóc, jednak wiedza przyjdzie z czasem. Niewiele widział, nie miał pojęcia co czai się w korytarzu dalej. Jednak słyszał bardzo słaby szum wody. Nawet nie był pewien czy wody, to mogła być halucynacja spowodowana sytuacją. Jednak to była też  jego szansa na przeżycie. Zastanawiał się, czy warto ryzykować, ale pragnienie i chęć ochłodzenia wygrały. 
Wszedł w tunel . Szedł powoli, nasłuchując. Szum nie ustawał. Ciekawe, czy rzeczywiście płynie woda, czy mam już majaki. Po krótkiej wędrówce napotkał rozwidlenie. W którym było słychać płynące źródło? Wstrzymał oddech i nasłuchiwał. Potem wszedł trochę w prawy tunel i znowu wstrzymał. Wyszedł i powtórzył czynność w lewym. Lewy tunel. To dobry znak?  Ruszył bardziej zdecydowanie. Szelest narastał. Ściany jaskini błyszczały, niewątpliwie dzięki diamentom i szmaragdom, z których były stworzone. Nie miał jednak ochoty patrzeć na to, był coraz bardziej spragniony i coraz bardziej zdesperowany. Już blisko. Szmer zmienił się w wodospad i podziemne jezioro. Wszystkie kamienie szlachetne osadzone w skałach odbijały się od tafli wody tworząc mozaikę barw. Jak tu jest pięknie. Upadł na kolana i zakurzył najpierw ręce, potem twarz w lodowatej wodzie. Cudownie. Nie myśląc zbyt wiele, szybko się rozebrał i wskoczył do chłodnego źródła. Spróbował wody, czy jest zdatna do picia. Jest. Szybko się zanurzył, przepłynął kawałek i wyskoczył. Nie było zbyt głęboko, wzrost pozwalał mu pewnie stać na dnie. Cieszył się jak dziecko. W końcu, po dłuższym czasie zabawy w wodzie zaczął jasno myśleć nad swoim położeniem.
 Po pierwsze: jest woda, ale nie ma jedzenia. Po drugie: skądś pada to światło. Po trzecie: światło pada z góry, więc nade mną coś jest, więc jedyną opcją jest iść w górę. Rozejrzał się wokół, jednak tu, gdzie się znajdował, nie było żadnych innych wyjść. 
Może coś jest za wodospadem. Wyszedł z wody. Był sam, nie miał się czego wstydzić.  Wodospad nie był duży, raczej średniej wielkości, więc mógł spokojnie zajrzeć co jest za nim. 
Na pierwszy rzut oka było ciemno, jednak po wpatrzeniu się było coś na kształt przejścia, z którego jakby coś się wydobywało. Jakby światło. Wszedł głębiej, kuląc nieco ramiona. Wróć się po rzeczy. Ale coś go pchało, żeby pomimo tego iść. Opamiętaj się, nic na sobie nie masz. Westchnął, odwrócił wzrok, cofnął się, ubrał się jak trzeba i wszedł z powrotem. Tunel nie był długi, jednak robił się ciasny i stromy, co w połączeniu z obecną duchotą panującą w każdym skrawku jaskini, marsz był coraz trudniejszy. Jednak na końcu czekała na niego nagroda. Jeszcze o niej nie wiedział, ale jeszcze trochę. Już prawie jest na miejscu. Wspinaj się, jesteś dzielny.  Światło stawało się coraz bardziej wyraźne. Oddychaj, jesteś niemal na miejscu. Był cały spocony i dyszał ciężko, ale pokonał ostatnie metry. Oślepiało, więc zmrużył oczy.
Źródło światła unosiło się nad ziemią. Wcale nie wyszedł na powierzchnię. Był trochę rozczarowany, chciało mu się pić, był zmęczony, na dodatek musiał cały czas odwracać wzrok. Ale coś mu podpowiadało, żeby spróbował to dotknąć.  Nie możesz tu cały czas siedzieć. Albo się wracasz, albo próbujesz. 
Spróbuj, wiem, że jesteś mądry. Jak nie spróbujesz, może cię coś ominąć. Dawaj. Bał się. Nie wiedział co to jest. Wyciągnął rękę. Od wspinaczki bolały go ramiona. Zamknął oczy i dotknął. 


3. Emppu
Miejsce, w którym się obudził, było szare i ponure. Drzewa dawno uschły, ziemia była jałowa. Nie czuł wiatru, żadnego ruchu. Niebo było ponure i bez słońca. Pomimo tego nie było mu zimno, można nawet powiedzieć, że czuł się rześko, odświeżająco. Krajobraz jednak smucił i demotywował. 
Mam skrzydła. 
Myśl ta zagościła w jego umyśle zaraz jak się obudził. Czuł je, poruszał nimi lekko. Miał na sobie zielony strój, więc ich szmaragdowy kolor idealnie z nim grał. Wyglądam jak jakiś wróżek. Zachichotał pod nosem. Miał wspaniały nastrój. Wstał i pomimo krajobrazu dookoła radość z jego skrzydeł przeważała nad wszystkim. Ruszył nimi mocniej. Po chwili jeszcze mocniej. W końcu wziął rozbieg i mocno nimi zatrzepotał. 
- Tak! 
Uczucie było nieziemskie. Latał! 
Najpierw nieśmiało, prosto, nie kombinował z akrobacjami. Jednak zaraz poczuł przypływ ekscytacji i poleciał wyżej. Fruwał, robił przewrotki, cieszył się jak dziecko, które dostało wymarzoną zabawkę pod choinkę. 
- Mam ładne włosy. – zauważył. Zastygł w powietrzu, machając tylko. Pogładził je, potrząsnął głową, zaśmiał się jeszcze raz  i znowu zaczął akrobacje od początku. W końcu wylądował z powrotem na ziemi i zaczął myśleć nad sytuacją. 
Tak tu ponuro.
 Uklęknął i pogładził dłonią ziemię. 
- Mógłby tu wyróść jakiś kwiatek, albo trawa. Coś ładnego. 
Usiadł na ziemi. Entuzjazm lekko opadł. Jednak zaczęło się dziać coś dziwnego. W każdym razie dziwnego teraz, ponieważ z czasem miało być to coś normalnego. 
Trawa urosła. 
Wlepił w nią oczy, tymczasem obok pojawiła się mała stokrotka. 
- Niesamowite. 
Wstał i uniósł obie ręce przed siebie. 
A co się będę rozdrabniał.
- Niech tu pojawi się łąka pełna różnych kwiatów. 
W ciągu paru minut pojawiła się prawdziwa łąka. Wystrzeliły w górę maki, kaczeńce, stokrotki. Trawa była soczyście zielona. Ale nie poprzestał na tym. Podleciał do najbliższego drzewa. 
- Rozkwitnij! 
Drzewo posłuchało. Na suchych gałęziach pojawiły się piękne zielone liście, kora zbrązowiała. Poczuł, jak zaczęły płynąć w nim soki, jak korzenie zaczęły nurkować bardziej w głąb ziemi. Nieziemskie uczucie. Znowu zaczął fruwać z radości. 
- Mam moc! Moc! Wszystko rośnie! 
I kontynuował swoje dzieło, latając od drzewa do drzewa i sprawiając, że świat stawał się piękniejszy. 
Niedaleko miejsca, gdzie rozpoczął swoją grę, była mniejsza polana. Rzucała się w oczy, jednak on był zajęty czymś innym. Czy tak miało być? Czy właśnie tak miał wyglądać jego początek? 

Nie zauważył białej kuli lewitującej nad ziemią. 


4. Krótkie naprowadzenie. 
Widok, który się przed nimi przedstawiał, był iście rajski. Stali na brzegu gładkiej tafli jeziora, w której  odbijało się piękne, błękitne niebo. Dalej roztaczał się się aż po horyzont las, a na lewo majaczyło się pasmo górskie z ogromnym wodospadem, którego huk słychać było aż tam, gdzie stali. 
Ptaki śpiewały, zające skakały, drzewa dawały uczucie schronienia. Żadne z nich się jeszcze nie widziało, chociaż byli niedaleko siebie. Dajmy im jeszcze chwilę czasu, niech się nacieszą. 
Oboje patrzyli się z zachwytem dookoła siebie. Jej zrobiło się nagle zbyt ciepło, ale miała to gdzieś. Naszły ją pewne podejrzenia. Zbyt szybko się to wszystko zmieniło. Przecież tylko dotknęła jakiegoś dziwnego światła. To niemożliwe, żeby się tak szybko przenieść, i to jeszcze z tak bardzo odmiennych od siebie miejsc. Nie wiedziała, co zrobić. Coś chyba jednak wymyśliła, bo odwróciła się szczelnie otulając się płaszczem i weszła w las. 
Czuła się tak tajemniczo. Było w nim coś intrygującego, jakby nie był do końca normalny. Drzewa rosły gęsto, pięknie porośnięte liśćmi. Wokół niej rosły różne nieznane jej zupełnie rośliny. Szła oczarowana. Nawet nie zwróciła uwagi na to, że idzie konkretnie wydeptaną ścieżką; nie patrzyła się zresztą pod nogi. Zbyt dużo rzeczy przykuwało uwagę dookoła. Jej brązowe oczy oglądały wszystko starając się odebrać każdy szczegół tego świata. 
Wszędzie kwitło życie.
W końcu chyba jednak zrobiło się jej gorąco. Rozpięła płaszcz i uwolniła się w końcu od nieprzyjemnego uwierania. Jej skrzydła uniosły się się dumnie, wreszcie uwolnione. Stanęła aż z zaskoczenia. Poczekajmy, aż wróci do siebie. 
On wreszcie mógł zaczerpnąć świeżego powietrza. Podziwiać roślinność dookoła. To co widział przed sobą, było niemalże nierealne, jakby umarł i trafił do raju. Jednak nie umarł, dotknął tylko jasnej kuli unoszącej się nad ziemią. Wciąż nie rozumiał jak to się stało, jednak był zmęczony i zrzucił wszystko na magię. I tak wszystko wyglądało na bardzo podejrzane. Obejrzał wszystko jeszcze raz, odwrócił się i wszedł w las. Od razu zauważył wytyczoną ścieżkę. Nabrał większych podejrzeń, ale nie miał wyboru. Szedł przed siebie. 
Jakoś ciężko mu było to wszystko traktować serio. Głos rozsądku mówił mu, że to wszystko musi być z góry zaplanowane. Ktoś mu podsunął tę kulę. Ktoś naniósł tą drogę, po której teraz szedł powoli. Czuł się obserwowany. To sprawiało, że jeszcze bardziej był zniechęcony do wszystkiego. 
Przestał na moment myśleć i postanowił, że przede wszystkim musi dojść do końca. Czegokolwiek. 
Po prostu szedł. 
W obu przypadkach małe dróżki w lesie wiodły do jednej, szerokiej polnej drogi. Wokoło niej również wiły się drzewa, trawa, cała ta nieznana roślinność. Oboje, gdy na nią prędzej czy później wyszli, musieli na siebie natrafić. Bo pojawił się długo wyczekiwany, konkretny znak. Był umieszczony na długiej, idealnie wyrzeźbionej drewnianej nodze, a wyryty w drewnianej strzałce napis nie pozostawiał innego wyboru:

DO PUNKTU 
No i to tak właściwie byłoby na tyle. 


5. Simone, Simo, Freya i to, co się niedługo wydarzy.
Jedno i drugie bezbłędnie dotarło do znaku. Można nawet powiedzieć, że niemalże w podobnym czasie. 
Po tym, jak ochłonęła po ujrzeniu tego, co miała na plecach, nie ośmieliła się w ogóle tego ruszać. Była wystraszona faktem, że ma skrzydła. Jej plecy były z tyłu prawie zupełnie nagie, jej czarna bluzka zaczepiała się tylko o szyję i wokół pasa. 
Przestała zwracać uwagę na to, co było dookoła niej. Miała mnóstwo pytań. I desperacko chciała znaleźć kogoś, kto udzieli na nie odpowiedzi. 
Na widok znaku kucnęła, ukryła twarz w dłoniach, i zastanawiała się, czy się cieszyć czy raczej załamać. 
On, gdy dotarł do znaku, również zastygł. 
Zupełnie nie spodziewał się takiej sceny. 
Po pierwsze znak, tak po prostu stojący w środku jakiejś puszczy, w której się znalazł. 
Po drugie, klęcząca niewiasta z pięknymi skrzydłami koloru szkarłatno-czarnego. 
Zaniemówił. 

Ona usłyszawszy, że ktoś wyszedł z lasu i chyba się jej przygląda, najpierw podniosła głowę, a potem szybko wstała i również zaniemówiła. 

Pomyślał, że jest nawet ładna. 
Pomyślała, że nareszcie spotkała jakiegoś człowieka. 

Niewiele zastanawiając się nad tym, co robi, podbiegła do niego i objęła go ramionami ze szczęścia. Była od niego połowę mniejsza i nawet ¾ szczuplejsza. Wszystko na razie było nieważne, bo w końcu kogoś spotkała. Jemu przyszło do głowy, że jest cały spocony i musi od niego trochę śmierdzieć. Jednak nie przejął się tym, jak dziewczę przytula to trzeba odwzajemnić. I tak schylił się i odwzajemnił uścisk uważając, żeby nie przesadzić. Stali tak przez chwilę, aż w końcu każde z nich usłyszało głos, który mówił coś za nimi. 
- Nareszcie jesteście. Nie cieszcie się tak, to jeszcze nawet nie początek. 
Uwalniając się od siebie, odwrócili się. 

Za nimi stała wysoka i piękna kobieta. Miała bardzo długie, rude włosy, szczupłą twarz i czerwoną suknię. Bardzo atrakcyjna. Miło się uśmiechała. 

Widząc ich wystraszone i zmęczone twarze, uśmiechnęła się jeszcze szerzej i do nich podeszła. Miała już z tym pewne doświadczenie. 

- Jestem Freya. Jestem tu po to, aby wam wszystko wyjaśnić. Nie bójcie się, gdy jesteście tutaj to nic wam nie grozi. Ten świat jest neutralny. Chodźcie za mną, wasz trzeci towarzysz będzie musiał do was dotrzeć później. Powiem wam co chcecie, ale nie tutaj, musicie odpocząć. 

Jej uśmiech ich przekonał, a zmęczenie sprawiło, że na razie odechciało im się pytać o wszystko, o czym myśleli. Poszli za nią, nie wiedząc o tym, że właśnie zmierzają do początku całej rozgrywki. 


6. Simone
Obudziła się na czymś miękkim i przyjemnym. Pachniało naturą. Oczy się jej kleiły, a wszystkie mięśnie głośno mówiły, żeby jeszcze poleżeć. Była jednak zbyt ciekawa tego, co się tak właściwie z nią dzieje. Dziś miała usłyszeć wszystkie odpowiedzi na swoje pytania. 
Przeciągnęła się wzdychając głośno i poczuła, że nie da rady się przewrócić na plecy. 
Te nikomu, a najbardziej mi niepotrzebne skrzydła. Wstań.
Otworzyła oczy. 
Obok niej leżał ten chłopak, z którym się wczoraj spotkała. Pochrapywał cicho. Było widać wczoraj, że potrzebował odpoczynku, więc starała się go nie obudzić. Dalej widziała Freyę, która rozmawiała z nieznajomą jej osobą. I ta osoba na pierwszy rzut oka bardzo jej się spodobała. Wstała, opierając się na ramieniu i chwiejnym krokiem podeszła do nich. 
Sceneria wokół się nie zmieniła. Niewiele pamiętała z tego, co robiła przed snem, a zamarznięte miasto wydawało jej się czymś tak bardzo odległym, że mogłoby być zupełnym złudzeniem. To, na czym przed chwilą spała, było mchem, który obrasta drzewo. Freya stała niewiele dalej. Gdy ją zobaczyła, uśmiechnęła się. 
- Witaj. Wygodnie się spało? 
- Nawet. – spojrzała na nieznajomego – kim jesteś? 
Był przystojny. Miał bardzo długie, aż pasa, blond włosy i zielone oczy. Był również dość wysoki i szczupły. Posiadał też skrzydła, jak ona, przez co bardzo go polubiła. Przypominał nieco wróżka. 
- Emppu. A ty? 
Patrzył na nią z entuzjazmem w oczach. Jaki on jest prześliczny. Tuliłabym. 
- Sama bym chciała wiedzieć. – spojrzała wymownie na Freyę. – mogłabyś…? 
Lisica zerknęła za nią. 
-Obudźcie Simo. 
Emppu radośnie podleciał do chłopaka. 
- Wstawaj! – zaczął latać dookoła niego – już rano, trzeba wstać, pobudka! 
- Spokojnie – Freya się zaśmiała. – Daj mu chwilę, był najbardziej wczoraj zmęczony z was wszystkich. 
Postać nazwana Simo wstała powoli. Wszystko go musiało boleć. Spojrzał na nich wzrokiem naprawdę zmęczonego człowieka. 
- Już, moment. – jęknął. 
Freya podeszła do niego i pomogła mu wstać. Teraz dopiero wszyscy ujrzeli, jaki był potężny. Najwyższy ze wszystkich, najlepiej zbudowany. Ma prześlicznego loczka nad czołem. Niby proste włosy, tylko ten loczek. 
Czuła się przy nich jak mała owca. Wszyscy byli od niej wyżsi. Westchnęła pod nosem.
Ich przewodniczka zaprosiła ich do zebrania się w półkole koło niej. 
- Słuchajcie. To bardzo ważne, co teraz powiem.  –  okrążyła ich wzrokiem.  –  Jesteście w Grze. 
Nikt nie ośmielił się odezwać. Dała im chwilę na przyswojenie tej informacji i mówiła dalej. 
- Stworzono was specjalnie do tej Gry. Nigdy nie jesteście sami. Kontroluje was Istota, która panuje nas wszystkimi światami.  Wymyśla plansze na których będziecie. Plansz jest 12, każdą musicie zaliczyć, aby dojść do następnej. Gdy przejdziecie wszystkie, wygracie wolność, staniecie się ludźmi i wejdziecie do prawdziwego życia. Jednak gdy zginiecie, nie macie dodatkowych żyć. 
To potworne. 
Otworzyła usta, po czym je zamknęła. Nie mogła uwierzyć w to, co przed chwilą usłyszała. 
Jestem sztuczna. Oni też. 
Zerknęła na chłopaków.
Nadal milczeli. Do Simo powoli zaczynało docierać to, co mówi Freya, bo otworzył szerzej oczy. Emppu siedział ze skrzyżowanymi nogami oparty o niewielki krzak, patrząc się przed siebie. 
My wszyscy jesteśmy sztuczni. 
Freya popatrzyła na nich zasmucona. 
- Nie wiem, czemu tak się stało. Ktoś tak postanowił i tak jest. 
Milczeli. Przewodniczka powoli kontynuowała. 
- Każde z was ma własne indywidualne cechy, które pozwolą wam przeżyć.
Popatrzyła na nich jeszcze raz.
 - Emppu potrafi leczyć za pomocą pyłu ze swych skrzydeł. Simo jest z was najsilniejszy, zresztą to chyba widać. Simone najzręczniejsza.  Nie chcę wszystkiego mówić, sami to odkryjecie. Oprócz tego wszyscy jesteście obdarzeni jednym żywiołem. Jeden z was już swój odkrył, przez co musiałam mu trochę pomóc się tu dostać – uśmiechnęła się do niego. Wróżek pokazał jej język i nadal patrzył się przed siebie – Simone, wyciągnij rękę. 
Simone, po raz pierwszy konkretnie nazwana, posłusznie wyciągnęła rękę ubraną w czarną rękawiczkę. Wszystko na razie jej było jedno.
- Te rękawiczki są po to, żebyś nie nie poparzyła. A teraz pomyśl sobie, że na dłoni masz mały płomyczek. 
Na ręce mam mały płomyczek. 
Podziałało. Dłoń zapłonęła. 
- Brawo – przewodniczka obdarzyła ją uśmiechem – masz władzę nad ogniem. Wystarczy, że pomyślisz. Tylko bądź ostrożna, uważaj na chłopaków, żeby im się nie dostało. A teraz ty. – spojrzała na Simo. – u ciebie będzie trudniej. Dla ciebie jest przeznaczone powietrze. 
Największy, to i ma powietrze. Sprytne. 
- Pomyśl o tym, że mogło by tu trochę powiać. 
Simo zamknął oczy. Simone poczuła, że zerwał się nagle ostry wiatr. Drzewa zaczęły szumieć, a ona dla pewności przytrzymała się jednego z nich. 
- Dość! 
Wiatr ucichł. 
- Trochę przesadziłeś, ale też dobrze. 
Chłopak nie wytrzymał i usiadł pod najbliższym drzewem. Schował ręce w ramionach. Widać było, że Freya patrzy na niego ze współczuciem, jakby wiedziała coś, o czym nikt inny na razie nie miał pojęcia. Ale teraz nie przerwała. 
- Teraz już wszyscy wiecie, o co chodzi. Teraz sprawa krain, w których się znaleźliście. Będziecie do nich trafiać po każdej planszy.  Nie wiem, ile czasu będzie mijało pomiędzy poszczególnymi rozgrywkami, to ustala Istota. Żeby się w tym czasie spotkać, musicie trafić tutaj, czyli musicie być blisko kul. Ale potem ja was odsyłam z powrotem do punktów początkowych, tylko z nich możecie zacząć. Jakieś pytania?
Nikt się nawet nie poruszył.


7. Freya
Nie wiedziała, co może im jeszcze powiedzieć. Współczuła im, jak wszystkim którzy trafili do Gry. Jedni wygrywali, drudzy przegrywali. Gra trwająca od wieków. 
Wygrywasz alb przegrywasz. Czym zasłużyłam, że muszę to oglądać?
Kiedyś była normalna. Kiedyś, bardzo dawno temu. Była człowiekiem. Już nigdy nim nie będzie, to bilet w jedną stronę. Istota powiedziała jej, że zasłużyła na to. Nie pamiętała czym. Nic już prawie nie pamiętała. Tylko twarze kolejnych „bohaterów”, postaci stworzonych według kaprysu kogoś z góry. 
Ale jeszcze nigdy nie było takiego rozdania. Ci, którzy teraz stali przed nią, byli absolutnie najdoskonalsi, idealnie dopełniający się. 
Oni to wygrają. Muszą. Oni muszą przeżyć. Już ja się o to postaram. 
Szczególnie Simo. 
Nigdy nie zakochała się w postaci stworzonej przez Istotę, wiedząc, że najprawdopodobniej ta postać zginie. Ale to było coś innego. On jakby został stworzony dla niej. Potężny, silny, o dobrym sercu. Dostała mu się najcięższa kraina. 
Siedział teraz pod drzewem z twarzą ukrytą w dłoniach. Odwróciła się do nich bokiem, żeby nie zobaczyli, że roni łzę. Wiedziała, co ich czeka. Ale była zdecydowana. 
Chociażbym miała zginąć. Oni muszą wygrać. 
Odwróciła się do nich i rozpłakała się. 





